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Rok. I. 


Ceny ogłoszen: 
Za wiersz petitem lub jego miejsce 
w szpalcie za 1 raz 6 ct. 
„Nadesłane* 
| po 12 et od wiersza petitem, 
| Ogloszenia 
przyjmuje Administracya | księgarnia H. Bohussa, 


Biuro Administracyi i Expedycyi w kamienicy p. J. L. Wisłockiego pod Nr. konskr. 91, 92 ul. Grodzka. 


KALENDARZ od 16. do 31. Niedziela, MP. Szkapl. 17. Poniedziałek, Aleksego. 18. Wtorek, Szymona z Lipmiey. 19. Środa, Wincentego z P. 20 Czwartek, Czesława i Kasyana. 21. Piątek. Praksedy P. 


22. Sobota, Maryi Magdaleny 23. Niedziela, Apolinar. 24. Poniedziałek, Krystyna. 25. Wtorek, Jakóba Ap. 26. Środa, Anny M. Maryi. 27. 


Czwartek, Natalii P. 28. Piątek. Innocentego Pnp. 


29. Sobota, Marty P. 80. Niedziela, Abd. i Ben. 31. Poniedziałek, Ignacego Łojoli. 


Jarosław, 18. Lipca. 


Z wielką radością przyjęło miasto nasze 
zapowiedź przybycia Cesarza w mury tego gro 
du, który przed pięciu laty również miał za- 
szezyt najdostojniejszego przyjmować Gościa. 

Wówczas zarząd gminy spoczywał w ręku 
komisarza rządowego i jakkolwiek ludność w 
powitaniu i przyjęciu Monarchy żywy brała u 
dział, przecie manifestacye te ówczesne miały 
poniekąd charakter urzędowy. Dziś stosunki 
gminne są już ustalone, miasto ma własną auto- 
nomiczną reprezentacyę, która zajęła się przy- 
gotowaniem do aktu powitania Najjaśniejszego 
Pana. 

Z łona rady miejskiej wybrano cztery ko- 
misye, do pierwszej z nich, która ma na celu 
zorganizowanie honorowej straży obywatelskiej 
powołano pp. Hermana Bartscha, Dr. Władysła- 
wa (Grabowskiego, Edwarda Damaszka i Juliu- 
sza Strizowera. 


Komisya ta zapewne juz w krótkim czasie 
rozpocznie swoje czynności i zorganizuje liczny 
zastęp straży honorowej, wieżymy że i miesz- 
kańcy miasta poprą w tej mierze usiłowania 
owej reprezentacyi, że sami do straży honoro- 
wej przystąpią i z obowiązków dobrowolnie przy- 
jętych jak najlepiej się wywiążą. 

Komisya dekoracyjna złożona z pp. radnych 
Dra. Jahla, Ignacego Rychlika i Juliusza Stri- 
zowera tudzież z poza rady uproszonego p. Pio- 


HANNA 


Opowieść z przeszłości H. Zaleskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Wódz — pułkownik przodem jedzie 
Za nim długi sznur rycerzy, 
Których wódz ten w bój powiedzie, 
Słychać tylko, jak puklerze 
Brzęczą czasem, lub jak konie 
Sadząc kłusem po przed błonie 
Swoim jeźdzeom wciąż prychają — 
— Zdrów mój koniu — częste głosy 
Po szeregach przebiegają — 
Tuman kurzu z nimi leci — 

Gdy poruszy wiatr kurzawą 

To i zbroja się zaświeci. — 

Już i słońce wyglądnęło 

Choć żrenicą dziwnie krwawa 

Lecz nadzieję w świat wionęło! 

U plebana przy kościele 

Stało sielskich ludzi wiele. — 

Gdy gromada głośno gwarzy 
Tuman wzniósł się po nad droga, 
Wszystkich serca biją trwoga, 
Wszyscy sądzą, że tatarzy 

Pedzą do nich rzeź wyprawić 

] w krwi ludzkiej sioło spławić — 
Spoglądali więc boleśnie, 

Ale prawie równocześnie 

Zbroja w słońcu zabłysnęła! 

Szmer się ozwał pośród ludu, 

W każdem oku łza stanęła 

Każdy czuł, iż doznał cudu, 


tra Kopystyńskiego, oprócz samej części deko- 
|racyjnej, wyjedna od Magistratu niezawodnie 
polecenie do właścicieli domów, iżby budynki 


wołano pp. Henryka Strizowera, Hermana Bartscha, 
Jana Brodowicza, i miejski Urząd budowniczy. 


pomnożenia latarń, których jest stanowczo za 
mało. 

Oświetlenie miasta niewystarczające w sto- 
sunkach normalnych, tem większe braki przed 
stawia podezas takiego napływu obcej publi- 
czności, jak był przed kilku laty. Należałoby po- 


placów ale także tych drobnych uliczek i zauł- 
ków których jest w mieście tak wiele, a które 
wcale za bezpieczne uważać nie można, zwła- 
szcza, że mieliśmy już pod tym względem przed 
kilku laty bardzo przykre doświadczenie. 

Przy tem  wszystkiem pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę tak reprezentacyi miejskiej, ja- 
koteż odnośnych komisyi i pojedynczych miesz- 
kańców, w szezególności pp. właścicieli kamienie 
i domów — na interes naszych rękodzielników, 
którym należy powierzyć wszelkie roboty, jakie 
w mieście przedsięwzięte być muszą. 

Uwagę tę zrobiliśmy dlatego, aby zastrzedz 
się przed pominięciem miejscowych rzemieślników, 
jak się to stało przy budowie plebanii. 

Komisya drogowa nadto ma trudne zadanie, 
wiele ulic bowiem wymaga koniecznej rekon- 


I z wdzięczności serca taja 
Słychać szmery co raz bliżej 
Tuman płynie eo raz wyżej 

I rycerze się zbliżają — 

A niedługo już w komnacie 
Wódz o drogę wypytywał — 
Nie zatrzymał się w tej chacie' 
Z trudów drogi nie spoczywał — 
Wypadł z domu dosiadł konia 
Błysnął szablą i przez błonia 
Gdyby wicher pognał przodem 
Przed rycerskim swym narodem 
I utonął znów w kurzawie 
Tylko zbroi głuche chrzęsty 
Tylko kurzu tuman gęsty 
Świadczą o tem, że na jawie 
Tę chorągiew tu widziano. 

A tymczasem lica Hanny 
Barwę miały znów różaną 
Gdyby świeży blask poranny — 
Hanna nawet nie myślała, 

Ze ta barwa lic różana 

Tak jej prędko zgasnąć miała, 
Ze ją ręka niebios Pana 
Strasznym dotknie dzisiaj ciosem — 
W duszy jej nadzieja rośnie 

I uśmiecha się radośnie 

A do księdza takim głosem 
Tkliwym, czułym się ozwała, 
Ze ksiądz nawet o oporze 
Myśleć nie mógł. Tam we dworze — 
Biedna Hanna powtarzała — 
Już po bitwie pewno będzie, 

Ja tak pragnę zaraz w drogę 
Ku rodzinnej lecieć grzędzie, 
Ja potrzebną tam być mogę, 
Ojcze litość miej nademną 


swoje odnowili. — Do Komisyi drogowej po- | 


Tej Komisyi musimy przypomnieć konieczność | 


myśleć o oświetleniu nietylko głównych ulic i | 


strukcyi —- a niezbyt wiele czasu zostaje do 
urządzenia tych wszystkich potrzebnych zmian 
i do usunięcia wyłaniających się braków. 

Do czwartej komisyi kwaterunkowej powo- 
łano pp. J. L. Wisłockiego, Wiktora Przybyl- 
skiego i Samuela SŚchornsteina. 

Mamy nadzieję, ze miąsto, zajmując się przy- 
gotowaniem na przyjęcie Monarchy dołoży wszel- 
kich starań, aby przyjęcie to było godnym wy- 


| razem uczuć, jakie ludność żywi do Najdostoj- 


niejszej osoby Cesarza. 


Przegląd polityczny. 


Dnia 7. bm. rozpoczęto pierwsze czytanie przed- 
łożenia wojskowego w nowym parlamencie niemiec- 
kim, w którym Polacy podczas ostatnich wyborów 
zdobyli sobie ogółem 19. mandatów. Sytuacya jest 
tego rodzaju, że pomiedzy wszystkiemi stronnictwa- 
mi koło polskie przeważa stanowczo szalę większości. 


| Zdawało się chwilowo że Polacy przejdą do opozycyi 


a przynajmniej oświadczy się za nia pewna cześć 
posłów, zwłaszcza że równocześnie prawie z ukon- 
stytuowaniem się izby poselskiej sprawdzono po stro- 
nie rządu niemieckiego nowe czyny wymierzone 
przeciw narodowości polskiej ku jej zupełnej zagła- 
dzie. Imieniem koła polskiego przemawiał ks. Dr. 
Jażdżiewski i oświadczył, że Polacy głosować beda 
za przedłożeniem, nie czynią tego jednak bynajmniej 
ze służalstwa, ale dlatego, że są przekonani, iż w 
ten sposób najlepiej bronić będą interesów powierzo- 
nych sobie przez wyborców. Spodziewają się jednak 


Pojechali w Imię Boże! 


Powęglone czarne słupy 


Ojcze drogi jeaź tam zemną! 
Pleban bardzo był wzruszony, 
Bo w jej głosie miłość cała, 
Miłość córki, miłość żony 

Do litości przemawiała — 

Wiec się prosić nie dał długo — 
Zaraz z jednym starym słngą 
W kałamaszkę zaprzągł konie 
Co najlepsze miał we dworze 
Wsiedli z Hanną i pszez błonie 


Droga niezbyt była dłnga 

A potrzaskiem bicza częstym 
Czas podróży skracał sługa. — 
Za tumanem kurzu gęstym 

W krótce drzewa zaczerniały, — 
Z drzew powinien się wyłonić 
Już i dworek Hanny biały — 
Co go mogło tak osłonić ? 
Przecie widny był stąd wczora! 
Więc po drodze, co koń skoczy 
Popędzili wprost do dwora — 
Nagle Hanna w dłoniach oczy, 
Płacząc skryła, bo poznała, 

Že tam gdzie jej chata stała 
Hulał wicher po popiele — 
Zniknął dworek ulubiony, 

Nad zgliszczami kruki, wrony 
Czując pewnie trupa wiele 

W różne głosy zakrakały — 


Z tej dymiącej gruzów kupy 

Jak szkielety wysterczały. — 
Przez zwalone dawne wrota 
Wbiegła Hannna — drgnęła zbladła - 
Ojciec jękła — i upadła — 

Przed nią leżał pan Lasota | 


i) 


W krwi skąpany jak w potoku 

Z ztonem licem, z bielmem w oku. 

Co się w śmierci niezawarło — 

Z przerażeniem, co przymarło 

Do lie jego skamieniałych. — 

Pleban spojrzał przerażony, 

W jego oczach osłupiałych 

Cały odblask krwi czerwony 

Pomieszany z żaln łzami 

Streścił wszystkie w nim cierpienia — 

Stał więc pleban nad trupami 

Jak trup blady i do cienia 

Był podobny wtedy więcej, 

Niż do człeka żyjacego. — 

Złożył na krzyż obie ręce 

A łez strumień z oczu je o 

Po przybladłych licach płynął. 

Boże — szeptał — jak liść drzący 

Boże! Boże! wszechmogacy! ` 

I Lasota druh mój zginał! 

Chwilę długą jak wiek cały 

Stał ksiądz pleban skamieniały. — 

Jego duszy zaś cierpienia 

Myśl mu wszystką rozstrzeliły 

Stał wśród trupów starzec biedny, 

Stał bezradny i bezwiedny 

Myśli zebrać nie miał siły. — 

Hanna cichym snem ujęta 

Jak trup blada — gdyby gromem 

Uderzona, nagle ścięta 

Przed zburzonym swoim domem 

I przed ojca trupem krwawym 

Tak leżała jak umarła. — 

Pierś jej w tchnieniu się zawarła. — 
c. d. u. 


Polacy, że rząd uwzględni ich trudne położenie i 
zrobi wszystko co leży w jego mocy, aby złagodzić 
ucisk polskiej narodowości. Polacy postępują zupeł- 
nie lojalnie, to też wyrażają nadzieje, że i rząd bę- 
dzie względem nich lojalny. W czasie tego oświad- 
czenia socyalista Singer zawołał: Żebyście się nie 
zawiedli! 

Można potem oświadczeniu koła polskiego przy- 
puszczać, że rząd niemiecki zyska dla przedłożenia 
wojskowego nieznaczną większość. 


Zaburzenia paryzkie a w szczególności zam- 
knięcie Giełdy robotniczej sprowadziły interpelacye 
w francuskiej izbie poselskiej, przy których nie obe- 
szło się bez ciężkich zarzutów przeciw rządowi wy- 
mierzonych. Deputowani zarzucając nadużycie wła- 
dzy ze strony rządu podnieśli, że policya dopuściła 
się morderstwa, czemu zaprzeczył prezes gabinetu 
p. Dupuy. Użycie wojska dla uśmierzenia niepoko- 
jów spotkało się równie z ostrą krytyką przyczem 
dep. Dreyfuss zaznaczył że zadaniem wojska jest 
obrona kraju a nie strzelanie i mordowanie ludności. 

Imieniem klas roboczych przemawiał Revillon 
twierdząc, że zamknięcie Giełdy robotniczej bez wy- 
roku sądowego jest aktem gwałtu i samowoli gabi- 
netu, którego nie usprawiedliwiają wcale rozruchy, 
albowiem robotnicy wedle oświadczenia Revillone 
ani ich nie wywołali, ani nie brali w nich udziału. — 
Socyalista Dumay poszedł jeszcze dalej konsekwent- 
nie z zarzutami poprzedniego mowcy, utrzymując 
że gabinet powinien być postawiony w stan oska- 
rzenia. 

Prezydent ministrów Dupuy odpierając te za- 
rzuty zaznaczył, że relacye o rozruchach znacznie 
są przesadzone, do zamknięcia zaś giełdy robotniczej 
skłoniła rząd ta okoliczność, że giełda zmieniła w 
ostatnich czasach swój charakter, stała się instytucyą 
zagrażającą porządkowi społecznemu, której syndy- 
katy nie wypełniały poleceń władzy, rząd przeto wy- 
pełnił swój obowiązek, broniąc ustawy. Centrum u- 
rządziło prawdziwą owacyę p. prezydentowi, podczas 
gdy inni wykrzykiwali nań: Jesteś pan Stambułowem. 


Sesya parlamentu włoskiego dobiega do kresu. 
Trzy tygodnie trwała walka rządu z opozycją pra- 
wicy pod dowództwem Rudiniego, byłego prezydenta 
gabinetu. Przedmiotem tej walki była ustawa banko- 
wa, która w każdym razie stanowczy wpływ na fl- 
nansowe położenie Włoch wywrzeć musi, podniesie 
państwowy kredyt za granicą i nadwerężoną opinię 
przez nadużycia w Banca romana, nie dające jeszcze 
dostatecznego materyału do zozprawy sądowej. W 
walce tej wzięły udział i uwydatniły swoje stano- 
wisko rozmaite stronnictwa a roznamiętnienie przed- 
stawicieli ich uniosło tak daleko, że w parlamencie 
Włoskim oprócz użycia nieparlamentammych i przy- 
zwoitość obrażających wyrażeń używano pięści i 
szturchańców dla poparcia swych zdań o projekcie 
rządowym. 


Iorespondencye. 
Łańcut 10 Lipca. 


Korespondent łańcucki do „Kuryera Jarosław- 
skiego“ jest zapewne o stosunkach miejscowych do- 
syć szczegółowo, jednak nie we wszystkich kwestyach 
należycie poinformowany. Dlatego też z korespon- 
dencyj jego przebija jedno stronność, a poniekąd 
i przychylanie się ku pewnym stronnictwom i oso- 
bom. Dobrze jest oceniać pracę i starania jednostek, 
o ile na to zasłużyły — przeceniając jednak, schle- 
biamy i stajemy się niejako ich szermierzami — a 
na to szkoda pióra i trudu. Co dobre samo się chwa- 
li — a tylko wątpliwe klejnoty potrzebują animu- 
jącej oprawy. 

Jakkolwiek życzliwie wspomniał Szanowny Ko- 
respondent o nowo zawiązanem Towarzystwie wza- 
jemnego kredytu i rokuje mu dobre warunki roz- 
woju, to jednak nie mógł się powściągnąć, by nie 
potrącić o potomków Izraela, których mu tam za 
wiele. Zapewne, nie brakuje ich w Tow. wzajemnego 
kredytu, jak ich nie brakuje w żadnej krajowej in- 
stytucyi, jak w ogóle nie brakuje ich nigdzie, gdzie- 
kolwiek z pewnym naciskiem finansowym działać na- 
leży. Dlaczego jednak nie podniósł Szan. Kosespon- 
dent i drugiej niemniej ważnej okoliczności? że Tow. 
wzajemnego kredytu zasilają prawie w równym sto- 


GŁOS JAROSŁAWSKI 


pniu sutanny kapłańskie, których wybitny udział co 
najmniej równoważy synów Izraela, a na ogół od- 
działywać powinien przynajmniej o tyle uspakająco, 
że będzie się w Towarzystwie działało z jednym 
względem na korzyść współobywateli i kraju, bez 
względu na remuneracya. Czy jednak wzgląd ostatni 
jest rzeczywiście tak czczy? jak się to Szan. Kores- 
pondentowi wydaje — nie możnaby twierdzić, w każ- 
dym razie rozwój Towarzystwa, i wysokość remu- 
neracyi są ze sobą tak ściśle związane — ze komu- 
by nawet tylko na samej remuneracyi zależało i tak 
dbać musiałby o rozwój Towarzystwa, bez czego o 


pierwszej mówić nawet nie można. Na uspokojenie 


Szan. Korespondenta pospieszamy jednak dodać, że 
w skład Dyrekcyi Tow. wzajemnego kredytu weszli 
ludzie o tyle bezinteresowni, że aż do większego ro- 
zwoju tego Tcwarzystwa, podjęli się pracy bezpłatnie 
właśnie przez wzgląd na to, by współobywatelom tem 
pewniejsze oddać korzyści! W każdym razie mając są- 
siednie w znacznym rozkwicie będące Towarzystwo 
Zaliczkowe obok siebie, z niego co dobre za wzór 
brać możemy — ze zupełnem wyłączeniem obfitych 
reinuneracyj. 

Widocznie najlepiej usposobiony dla miasta i 
dobra tegoż ubolewa już teraz Szan. Korespondent 
nad tem, że przy nowych wyborach pragną niektó- 
rzy nowego burmistrza. Nie podzielamy tej obawy 
jakkolwiek przewidujemy podniesioną ewentualność. 
Obcego nie wybiorą, a zatem tyłko swego i znanego, 
a przy dobrych chęciach i poparciu ogółu, rządy nie 
będą wybranemu za uciążliwe, jak i obecnie niemi 
nie są. 

Dobroć serca wicemarszałka p. Żardeckiego (wy- 
mieniamy za Szan. Korespondentem całe nazwisko) 
zapewne lepiej i gruntowniej znaną mu będzie, jak 
„Sokołowi!, do którego przez trzy lata, ani zajrzał. 
Czy i o ile tylko dobroć serca Wicemarszałka, a vie 
przychylne usposobienie ogółu członków Tow. Załliczko- 
wego, azpewniła „Sokołowi* nic nie znaczącą sub- 
wencyę ?, nie myślimy spierać się o to — gdyż wie- 
my na pewne, że „Sokół“ nie tylko z tego dobro- 
dziejstwa nie skorzystał, ale jak i ze subwencyi ze- 
szłorocznej nie skorzysta — bo nawet o obu u- 
chwałach wydziału „Sokoła* nie zawiadomiono! A 
przecież o tych subwencyach w pierwszej linii wy- 
dział „Sokoła* wiedzieć coś powinien! Nie śmielibyśmy 
nawet przypuszczać, że Szan. Korespondent biorąc 
w opiekę tutejszego „Sokoia'* roni nad jego biedą 
„łzy krokodyle“, jednak końcowe jego westchnienie 
trąci mocno hipokryzyą; bo ani tak biedny, ani osku- 
bany jest nasz „Sokół“. — Oskubują go wprawdzie, 
ile mogą, jego czuli i najserdeczniejsi opiekunowie 
ze swer zaliczkowo bankierskich — jednak da ou 
sobie radę ze wszystkiemi serdecznościami, mając 
ugruntowaną podstawę w udowodnionej dotychczas 
swej żywotności, która ludzi dobrej woli skupia o- 
koło jego sztandaru ! 


Sprawy miejscowe. 


Na posiedzeniu Rady miejskiej odbytem w dniu 
11 Lipca uchwalono upoważnić Magistat do przedłu- 
żenia kontraktu najem z p. Leopoldem Goldfingerem 
o najem pomieszkania dla pomieszczenia kancelaryi 
ck. komendy placu, upoważniono Magistrat do wnie- 
sieniu do Trybunału administracyjnego zażalenia 
w sprawie przynależności Henryka Kamplnera, upo- 
ważniono Magistrat do zawarcia kontraktu z Woj- 
ciechem Kuśnierzem i Naftalim Lichtem o kupno 
gruntu na rozszerzenie ulicy Kraszewskiego po cenie 
60 ct. za metr. kwadratowy od p. Kuśnierza i po 
50 et. od p. Lichta. 

Zmieniono uchwałę rady miejskiej z 25 Czerwca 
1891 1. 2949, dotyczącą sprzedaży gruntu miejskiego 
p. Anieli Zawada w przestrzeni 161 kwadratowych 
metrów po cenie 1 zł. za meter z powodu biądnego 
oznaczenia parceli I. 1872, sprzedana bowiem prze- 
strzeń oznaczona jest liczbą 1873/2. Uchwalono skon- 
wertować 4'/, %, listy zastawne galic. Tow. kredy- 
towego ziem. znajdujące się w funduszu gminnym 
i domu ubogich św. ducha, uchwalono również skon- 
wertować 9 sztuk 4'/,0/, listów zastawnych tegoż 
Towarzystwa po 100 fl, z funduszu emerytalaego 
urzędników miejskich 1 za odpowiedną dopłatą wy- 
mienić:je na jeden list pożyczki krajowej na 1000 zł. 
— Rząd wezwał gminę, aby się oświadczyła czy ze- 
chce ponieść połowę kosztów budowy i utrzymania 
linii telegraficznej z Jarosławia do Pruchnika — gdy 
jednak gminie nie ofiarowano równocześnie połowy 


dochodów, jakie linija ta przynosić może, przeto 
zgodnie z wnioskiem magistratu uchwaliła rada je- 
dnogłośnie nie przyczynić się do ponoszenia tych 
wydatków. 

W dłuższej dyskusyi w sprawie przyczynienia. 
się sumą 200 f. do budowy grobli na odnodze rzeki 
Sanu w celu zabezpieczenia mieszkańców pzzedmie- 
ścią Grabarzy od szkód częstemi wylewami spowo- 
dowanych — zabierali głos radni m. prof. Diewoń- 
ski, który żądał, aby nad prośbą Garbarzanów przejść 
do porządku dziennego a raczej wyjednać uregulo- 
wanie dopływu Sanu z funduszów regulacyi rzek 
P. rad. m. Brodowicz postawił pierwotnie wniosek, 
by natenczas tylko udzielono subwencyi garbarzanom, 
jeżeli gmina pobudnje tamy uad brzegiem rzeki na 
dolno leżajskiem przedmieściu. Wniosek ten zmienił 
p. B. następnie, formułując go jako zastrzeżenie do 
postawienia w przyszłości podobnego żądania. Nastę- 
pnie zabierał w tej sprawie głos p. Dr. Jahl., H. 
Strizower:i Dr. Grabowski wykazując konieczność 
i nagłość budowy tej grobli, poczem uchwalono 
udzielić subwencyę na ten cel w kwocie 200 fl. pod 
warunkiem jeżeli mieszkańcy przedmieścia Garbarzy 
wykażą się zezwoleniem Władzy politycznej i ponio- 
są sami koszta robocizny. Jednogłośnie uchwaliła ra- 
da miejska podnieść starania o kreowanie w Jaro- 
sławiu Sądu obwodowego, wnieść w tym celu pety- 
cyę do Sejmu krajowego, ofiarować bezpłatnie ogród 
miejski przy ulicy Kraszewskiego pod budynek są- 
dowy i wysłać deputacyę do Cesarza w czasie po- 
bytu Monarchy w Jarosławiu. Do deputacyi tej wy- 
brano W. Dr. Dietziusa Dr. Jahla, majora Bartscha, 
księdza kanonika Chotynieckiego i Henryka Stri- 
zowera. 

Uchwalono udzielić pogorzelcom gm. Andry- 
chowa 10 fl. zapomogi, wniosek po prof. Nowaka 
aby podwyższyć datek do kwoty 20 fl. upadł W koń- 
cu uchwalono udzielić p. Pawłowskiemu dyetaryu- 
szowi Magistratu bezawrotną zapomogę, którą magi- 
strat zaproponował w kwocie 26 fl. a rada na wnio- 
sek p. Przybylskiego podniosła ją do kwoty 30 A. 


Ruch Stowarzyszeń 


Pod przewodnictwem pani Hrabiny Stefa- 
nowej Zamoyskiej odbyło się w dnin 11 Lipca 
posiedzenie komitetu ochronki, na które oprócz 
kilkunastu osób miejscowych przybyły z okoli- 
cy księżna Witołdowa Czartoryska, księżniczka 
Wanda Czartoryska i hrabina Siemieńska. Na 
posiedzeniu tem uchwalono urządzenie wielkiego 
festynu na dochód ochronki w dniu 10 września 
br. i wybrano ściślejszy komitet, który zajmie 
się ułożeniem programu i przygotowaniem tej 
zabawy. 


Przez rok cały nie zdołała kasa chorych 
przeprowadzić wyborów Zarządu, Wydziału nad- 
zorczego i Sądu polubownego przez to, że dotąd 
nie zebrali się nigdy wyborcy w komplecie — 
Nowe zatem wybory rozpisano na dzień 24 Li- 
pca 1893 o godzinie 9 rano. Może choć tym 
razem zbierze się taka liczba członków kasy 
chorych, jaka  statutami do skompletowania 
zgromadzenia jest wymaganą. 


Ostatnie wiadomości. 


W ostatnich czasach Paryż był widownią krwa- 
wych zajść ulicznych, mających charakter rewolucyj- 
ny. Rzecz powstała z błahostki a skończyła się za- 
burzeniem i rozlewem krwi, przypominającym wiele 
podobnych scen z przeszłości Paryża. 

Liga przeciw niemoralności pod przewodnictwem 
senatora Bórengera wniosła do parlamentu projekt 
noweli, uzupełniającej kodex karny postanowieniem, 
że wszelka pornografia gdziekolwiek popełniona ma 
być przez sądy karana. Parlament uchwalił tę nowe- 
lę, a młodzi malarze urządzili w salonach Moulin 
Rouge bal „des quat're arts.“ Piękne modelki wyobra- 
żały sobą malarstwo rzeźbę, architekturę i poezye. 
Bal skończył się w kozie, dokąd zaprowadzono aran- 
żerów i uczestników i nawet piękne przedstawicielki 
quat're arts. 

Powtórzony drugi podobny bal w lokalu reda- 
kcyjnym jednego z pism brukowych stał się powo- 


dem zajścia, które było początkiem ostatnich scen 
paryskich . . 

Malarze i studenci w dzielnicy Quartier Latin 
urządzili wielką manifestacyę przeciw rządowi, Bé- 
rangerowi i Lozému prefektowi policyi. Przyszło 
do starcia z policyą, w którem polieyanci rozpędza- 
jąc tłum uliczny zabili kupca Nugera. Zaburzenia 
zwiększyły się przez śmierć pierwszej ofiary. 

Rozruchy przybrały charakter rewolucyjny a 
pokierowały niemi po zupełmem wycofaniu się stu- 
dentów — żywioły anarchistyczne. 

Rząd skonsygnował znaczniejszą liczbę wojska, 
które przy pomocy policyi rozpędzało zbierające się 
eo chwila po ulicach tłumy, niszezące wszystko, co 
tylko wpadło im pod rękę. Burzono kioski, posągi 
i latarnie, przewracano wozy i wyrywano bruk bu- 
dujące barykady, z poza których częstowali exce- 
denci strzałami rewolwerowymi wojsko i policyę. 

W czasie tych zajść wiele osób zginęło, wiele 
zostało raunych, a tyle zaaresztowano, że całe pocią- 
gi wywoziły na prowincyę więźniów, dla których 
w Paryżu już miejsca nie było. 

Zmarła także w dzielnicy łacińskiej (Quartier 
Latin) żona jednego z aptekarzy z przerażenia, wi- 
dząc krwawe starcia policyi i wojska ze zrewulto- 
wanym tłumem. 

Istniała od lat sześciu w Paryżu Giełda robo- 
tnicza, subwencyonowana przez rząd republikański, 
która miała zadanie pośredniczenia pomiędzy fabry- 
kantami a robotnikami, wyszukiwania pracy dla każ- 
dego, kto o nią się zgłosił i załatwiania polubowne 
wszelkich sporów. — Giełda ta została przez rząd 
zamkniętą, w gmachu jej osadzono batalion żołnie- 
rzy, co jeszcze większe wywołało rozgoryczenie po- 
między robotnikami tamtejszymi, idącymi ślepo za 
teoryą socyalizmu. 


Na mocy rozporządzenia jenerałgubernatora 
Hurlki zabroniono sprawowania funkcyi kapłańskich 
i usunięto z parafii trzech księży w dyecezyi lubel- 
skiej — a mianowicie ks. Antoniego Hryczyńskiego 
administratora parafii Hrubieszów, ks. Władysława 
Szymańskiego administratora parafii Chełm i ks. 
Władysława Opalskiego administratora parafii Kumów 
w powiecie Zamojskim. 

Jenerał-gubernator wileński Orżewskij usunął 
od obowiązków w dyecezyi sejnejskiej administratora 
parafii Kolno ks. dziekana Ludwika Talarowskiego 
i ks Stanisława Czesnasa wikarego parafii Balwie- 
rzyszki w powiecie Maryampolskim, 


We Wiedniu odkył się wielki mityng robotni- 
czy, w którym wzięło udział około dziesięciu tysięcy 
uczestników. Zgromadzenie uchwałiło rezolukcyę na 
korzyść powszechnego głosowania i zaprotestowało 
przeciw każdemu innemi systemowi wyborczemu. 
Z ratusza udali się robotnicy przed parlament, wzno- 
sząc okrzyki na cześć międzynarodowej socyalnej 
demokracyi. Zajścia nie było żadnego. 


Cholera azyatycka pokazuje się we Węgrzech 
według ostatnich urzędowych doniesień zaszły dwa 
wypadki podejrzanej choroby w komitacie bezeger- 
skim. Rozporządzenia ministerstwa są wszędzie jak 
najostrzej przestrzegane. 


Nawet pan Pobiedonoscew, oberprokurator sy- 
nodu petersburskiego — jest przedmiotem zamachów. 
Dziwna zaiste rzecz, iż ówsynod używający w języ- 
ku urzędowym tytułu świętego, takich nie świętych 
miewa zawsze prokuratorów i oberprokuratorów w ro- 
dzaju pana Pobiedoscenowa, na których nawet sami 
adepci teologii prawosławnej urządzają zamachy. Pra- 
wda zamach ostatni nie można uważać ani za taki 
któryby był w związku z jakimkolwiek spiskiem ani 
za taki, któryby wykonującego uprawniał do przy- 
puszczeń, że zamierzony cel zdoła osiągnąć. Do sa- 
lonu pana oberprokuratora wszedł jakiś człowiek 
chory na kulach i przedstawiwszy kamerdynerowi 
ważność sprawy z jaką przybył, skłonił go do zaa- 
nonsowania oberprokuratorowi. Gdy sią p. Pobiedo- 
noscew ukazał, napadający go wydobył nóż składany 
i na tem się skończyło, Kamerdyner przeszkodził 
wykonaniu zamachu, któremn snadno i sam Pobie- 
donoscew mógł przeszkodzić, zamknął przybyłego 
w audyencyonalnej sali — który dopiero wtedy ot- 
worzono, gdy zjechała komisya śłedcza złożona z ró- 


GŁOS JAROSŁAWSKI 


żmej kategoryi czynowinków przeznaczonych do spraw 
ważnych i do spraw szczególniejszych poruszeń. Tak 
więc zamach na osobę oberprokuratorau świętego sy- 
nodu da powód do rozpoczęcia ogromnego procesu 
do wymierzenia surowej kary jednemu z rosyjskich 
malhontentów. Ale owe zamachy, których codziennie 
prawie dopuszcza się ten sam Pobiedonoscew na wia- 
rę i kościół katolicki, na narodowość polską — ucho- 
dzą bezkarnie, o tyle tylko przynoszą rozgoryczenia 
i zawodu swojemu twórcy, że nie doprowadzą go do 
zamierzonego celu. Walczy i niszczy ziarno Bożego 
posiewu bezowocnie znżywa własne siły i spotyka 
się z coraz silniejszym rozwojem tego, co pragnął 
obrócić w niwecz. 

Rusyfikacya ziemi litewskiej takie same przy- 
niosła owoce swym twórcom. — Dobra, które rząd 
skonfiskował szlachcie polskiej, przeszły w rękę ro 
syjskich czynowników wysłużonych i zasłużonych. 
Co było z nich uczeiwszego, to albo rzuciło tę ziemię 
mogił krwią nasiąkła, aloo samo samo się spolenizo- 
wało, to było początkowo przyjęte swojem posłan- 
nictwem rusyfikacyjnem, zniszczyło ziemię. potraciło 
majątki i ustąpiło pola szlachcie polskiej lub pol- 
skiemu ludowi — i tak ze sprawozdań generał gu- 
bernatora Wileńskiego można poznać cały obraz tej 
gospodarki rosyjskiej, a zarazem można w nich zna- 
leść wyraz tej bezsilności rządu rosyjskiego wobec 
sprawy polskiej, której pomimo różnych mniej lub 
więcej szczęśliwych pomysłów zwalczyć nie może 
żadną miarą. Na grobie Polski postawiono opokę o 
którą się wszystko rozbija — gotowa sie nawet, kie 
dyś w dalekiej przyszłości rozbić potęgę Caratu. 


Wiadomości artystyczne i literackie. 


Lwowskie Towarzystwo Śpiewackie „Eocho“ urzą- 
dza w czasie od 2. do 15. sierpnia b. r. wycieczkę 
artystyczna po miejscowościach galicyjskich a głów- 
nie po naszych zdrojowiskach. W wyborowym kom- 
plecie 16 śpiewaków odwiedzi „Echo Truskawiec, 
Rymanów, Iwonicz, Żegiestów, Krynicę, Szczawnicę, 
Rabkę i Zakopane a z powrotem zatrzyma się w 
Stryju. — Dochód z tych 10 koncertów przeznaczy- 
ło „Echo“ na cele tow. „Szkoły ludowej. — Na pro- 
gram koncertów „Echa złożyty się wyłącznie utwo- 
ry naszych kompozytorów. Obok śpiewaków bierze 
udział w wycieczce członek „Echa* a znakomity 
artysta-skrzypek p. Lepianka nauczyciel gry skrzyp- 
cowej w Stanistawowie. 


Przewodnika gimnastycznego „Sokół“ (organ związ- 
ku polskich gimnast. towarzystw sokolich) opuścił 
prasę Nr. 7. z Lipca r. b. — Treść: Od Redakcyi 
Czołem druhowie Wielkopolscy. — Odezwa wydziału 
związkowego. — Do Wydziałów związkowych towa- 
rzystw sokolich. — Zlot sokoli (c. d.) — Ćwiczenia 
wolne czyli na miejscu. — Zlot tarnopolski (e. d.) — 
Ćwiczenia żelaznemi laskami. — W sprawie fizycz- 
nego wychowania młodzieży (dok.) — Sprawy towa- 
rzystw gimnastycznych polskich. — Sprawozdania 
wydziałów sokolich. — Sokolnia w Podgórzu. — 
Kronika. — Inseraty. 


Ilustrowany przewodnik kolejowy. Z inicyatywy 
i według wskazówek wiedeńskiej gen. dyrekcyi kolei 
państwowych przedsięwziął wiedeński artystyczno 
drukarski zakład Steirermiihl wyaawnictwo Przewod- 
ników ilustrowanych po c. k. austr. kolejach państwowych 
o 88 zeszytach o 100 stronicach druku w formacie 
Bvo. Każdy zeszyt ozdobiony będzie 24 ilustracyami 
oprócz tego obejmuje plany i karty geograficzne i 
piękne kolorowane okładki, Cena zeszytu wynosi 
30 ct. Na galicyjskie koleje przypada pięć zeszytów, 
które wyjdą także w języku polskim, a mianowicie 
zeszyt 23. 29. 30. 81. 82, bukowiński, zeszyt 88. 
Autorem przewodnika galicyjskiego (zeszyt 28 i 29) 
jest p. G. Smólski, zeszyt 30 i 31 opracowuje p. 
Obogi a zeszyty 32 i 88 p. A. Inlender. 


Kronika. 


Wiadomości osobiste c. k. Starosta p. August 
Szczurowski wyjechał nie na 4 tygodniowy urlop jak 
to w poprzednim numerze naszego pisma donieśliśmy, 
lecz na 6 tygodni i przez ten czas kieruje tutejszem 


Starostwem delegat e. k. 
Poznański. 


namiestnictwa p. Juliusz 


P. Schmidt c. k. major obrony krajowej prze- 
niesiony z Jarosławia do Czerniowiec. 

P. Władysław Skałkowski e. k. komisarz sta- 
rostwa przeniesiony Z Jarosławia do Przemyśla, p. 
Wincenty Kaucki c. k. komisarz starostwa przeniesio- 
ny ze Lwowa do Jarosławia. 


Komendant korpusu JE. General Galgoczy ba- 


wił w dniu 8 bm. w naszem mieście. 


P. Józef llziewoński profesor i kierownik tutej- 
szego gimnazyum, przeniesiony został do Lwowa, dy- 
rektorem tutejszego gimnazyum został, p. J. Wójcik 
prof. gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie. 


Odznaczenie Jan Rrazdil konduktor pocztowy w 
Jarosławiu z okazyi przeniesienia w stały stan spo- 
czynku otrzymał od Cesarza sreorny krzyż zasługi 
z koroną. 

Do sero litosciwych w skutek naszej odezwy pod 
tym tytułem ogłoszonej złożyli na rzecz p. Maryi Kul- 
czyckiej Pp. Zahatyński, Kasiewicz, Maskowiez, So- 
leeki, M., Dr. S. po l złr., pp. N. N, H. S., i Krawec 
po 50 et. p. Z. Z. i Wolmski po 80 ct. pp. Litwin 
Spät, Smoleń Madeja, Weiss, O., N., N. X, Weinstein 
i NPN. pa Ż0ct., p. P. 18 ct, pp. 5, G WG M 
10 et. razem 11 złr. 08 ct., łącznie z kwota 96 zir, 
23 et. poprzednio wykazaną złożono 107 złr. 381 et. 


Festyn ochronki o niezwykle urozmaiconym pro- 
gramie urząda komitet w pierwszych dniach Września, 
Nie chcąc przed czasem odsłaniać tajemnic programo- 
wych, poprzestajmy na tej krótkiej wzmiance, dla przy- 
gotowania naszej publiczności do zabawy, jakiej jesz- 
cze nie było w naszem mieście. 


„Przypominamy Swietnemu Magistratowi zamknie- 
cie zjazdu naprzeciw hotelu „Victoria“. Przed kilku 
dniami fiaker sieniawski pędząc z tej stromej góry o- 
ma] nie przebił dyszlem konia pewnemu wieśniakowi, 
który jadąc z ciężarem nie mógł mu z drogi dość 
szybko się usunąć, Wypadek wówczas tylko dlatego 
się nie zdarzył, że wóz z góry pędzący zatoczył się 
do rowu obok boiska strażackiego. j 


Niedźwiedzie i małpie popisy mieliśmy na uli- 
cach miasta. Dręczone zwierzęta ku uciesze gawiedzi 
wyprawiały harce i tańce, które jednak dla publiczno- 
ści, niedziwiącej się tak łatwo na widok podobnej 
„sztuki“ wcale nie są przyjemne, ani też tych produk- 
cyi do zupełnie bezpiecznych zaliczyć nie można. Mo- 
żeby władze kompetentne zechciały zapobiedz temu 
wstrętnemu dręczeniu zwierząt w oczach publiczności 
i z narażeniem jej bezpieczeństwa. 


Ulica Studencka przedstawia obraz strasznego za- 
niedbania, tak samo ulica Zielona pomimo po- 
gody stale od tygodnia trwającej przepełniona jest 
błotem. Wysypanie obu tych ulie żwirem niewieleby 
kosztowało, a fundusz na ten cel dostarcza gminie po- 
bór kopytkowego. 


Wypadki utonięcia. Podczas kąpieli w Sanie uto- 
nął przed kilku dniami żołnierz 90 Pp. w dniu zaś 
10 lipea znalazł śmierć w nurtach rzeki podoficer pie- 
karmi wojskowej J. Hrusehha. 


l Słuszne żądanie. Mieszkańcy Jarosławia używa- 
jąc kąpieli sanowych narażeni są na rozliczne nie- 
przyjemności. Pewna część kąpiących się osób obojga 
płei wyklucza swoim zachowaniem, więcej jak nieprzy- 
zwoitem możność użycia kąpieli rzecznej do zacho- 
wania zdrowia koniecznie potrzebnej. Świetny Za- 
rząd miasta powinienby w sprawę tę wglądnąć, wy- 
znaczyć osobne miejsca do kąpieli dla kobiet i osobne 
dla Jnężczyzn tudzież utrzymywać nad rzeką straż 
bezpieczeństwa dla zachowania przepisów, których pu- 
bliczność zupełnie słusznie się domaga. 


Wypadek. Pięcioletnia córka Alojzy Keiser ku- 
piwszy w dniu 9. Lipca b. r. w sklepie dla matki za- 
pałek, podpaliła rozlaną naftę, w skutek czego zajęły 
się ne niej sukienki, płomień szybko ją ogarnął i za- 
paliły się od niego zapałki, które dziecko za 
miało ukryte. Zanim zdołano płonące suknie i zapał- 
ki siarczane przygasić, odniosła dziecina tak cieżkie 
uszkodzenie, że Życiu jej zagraża nader poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Niesmacznego żartu pozwolił 
dziutki figlarz. Podczas produkeyi muzyki wojskowej 
w ogrodzie cukierni p. Brzeziny wylewał z okna J 
piętra kamienicy pana Goldfingera wode na głowy 
przechodniów. Widocznie młodzik ten nic wie o a 
nieniu pewnego przepisu kodexu karnego który na- 
znacza surową karę na tego rodzaju „dowcipy“. 


a gorsem 


sobie jakiś mło- 


Droga do Szówska i Sieniawy koło „Murowankić 
jest tak zepsuta, że niepodobieństwem "jest przebyć 
doły i wyboje bez narażenia sie na połamanie wozu 
Podróżni mają dość utrudnioną komnnikacy i 
pory mytnicze, należałoby przy poborze 
o to, aby drogi były dobre i możliwe do 


ę przez za- 
opłat dbać 
przebycia. 

Wypadek na torze kolejowym spotkał włościani- 
na Hryńka Kurasza, jadącego z Miękisza do Jarosła- 
wia. Kurasz będąc już w wieku podeszłym i głuchy 
nie zauważył idącego pociągu, którego ben 2 
uderzywszy w tylną część wozu urwała takową a Ku- 
rasz został z taką siłą wyrzucony, że padając złamał 
kilka żeber. Przyczyną wypadku jest brak rogatki 
kolejowej t. z. rampy, którą zastąpiono napisem „bacz- 
ność na poćiąg* nie mającym żadnego zastosowania 
w kraju, w którym 15% ludności czytać nie umie, 
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GŁOS JAROSŁAWSKI 


Uprzejmy konduktor. Pod tym tytułem zamieszcza 
Gazeta Przemyska co następuje. P. W. F. artysta 
malarz, cierpiący na piersi, wsiadł onegdaj na dworca 
kolejowym w Przemyślu, aby się uchronić od dymu 
tytoniowego, w wagonie do oddziału, na którym wi- 
dniał napis, oczywiście niemiecki, „für Nichtraucher“. 
Zaledwie usiadł, weszło do tego samego oddziału kil- 
ku żydów i wszyscy zapalili cygara i fajki. P. W. F. 
zrobił ich wtedy uważnymi, że są w oddziale dla nie- 
palących. Żydkowie nie słuchali jednak chorego i ćmi- 
li dalej Nadszedł wreszcie konduktor; od niego więc 
zażądał p. W. F., aby wzbronił żydom palenia, Kon- 
duktor zaśmiał się jednak ironicznie i odrzekł: „Kto 
nie znosi dymu, niechaj podróżuje drugą klasą“. Po- 
ciąg ruszył, a p. W. F. oddychając powietrzem za- 
trurym dymem euchnącem, za przybyciem do Jarosła- 
wia dostał krwiotoku. Jak widzimy, na kolejach 
skarbowych człowiek zaczyna się dopiero od podróżu- 
jacego II. klasą. 


Praktyczne rezerwoary na wodę przeznaczoną do 
skrapiania ulie urządza gmina. Mamy nadzieję, że po 
wykończeniu tych robót ulice systematycznie będą 
skrapiane. 

Czerniowiecka Gazeta rumuńska „Bucovinei* zo- 
stała skonfiskowaną za artykuł omawiający wynik pro- 
cesu młodzieży rumuńskiej o demonstrancyę iście kar- 
czemną i brutalny napad polskich Sokołów. Organ 
rumuńskiego obozu z całą naiwnością w artykule in- 
kryminowanym zamieścił pogróżki wymierzone przeciw 
sedziemu rozprawę przeprowadzającemu p. Jakubowi- 
czowi i sędziemu Bihalesowi, który był jako świadek 
słuchany. Powołując się na wpływy swoje -- zapewnia 
ten organ, że już obalił wiele wysokich dygnitarzy i 
z dwoma sędziami z których jeden wydał wyrok 
a drugi złożył świadectwo tem prędzej się uprzątnie. 
Odezwanie się takie publicznego organu jest chyba 
niebywałą dotąd nowością. 


Bezustannie żala się podróżni na zarząd kolei 
państwowych, który posługując się systemem oszczęd- 
nościowym tak mało wozów do użytku przeznacza, 
że po 15. do 20 osób w jednym przedziale musi się 
cisnąć, a wiele podróżnych w wagonie nie znajdzie 
tyle miejsca, aby usiąść — nie mówiąc już o wygo- 
dzie. Bezwzględność ta w traktowaniu publiczności — 
powinna być usuniętą, a obie dyrekcye galicyjskie 
zechcą może raz przecie słusznym wymaganiom po- 
dróżnych uczynić zadość. 

Subwencya. P. minister handlu reskryptem z d. 
16 b. m. oznajmił c. k. prezydyum Namiestnictwa, iż 
zamierza udzielić wystawie krajowej lwowskiej r. 1894 
subwencyę państwową w kwocie 40.000 złr. t. j. w tej 
samej wysokości w jakiej udzielono subwencyę dla 
wystawy pragskiej r. 1891. P. minister przyrzekł ró 
wnież dać do dyspozycji dyrekcyi wystawy nagrody 
państwowe w medalach srebnych, bronzowych i hono- 
rowych, dyplomach uważanych jako najwyższe nagro- 
dy państwowe. 


Szpital braci miłosiernych krakowskich, instytu- 
cya wysoce filantropijnego znaczenia, zawiadomił dy- 
rekcyę wystawową, iż weźmie udział w przyszłoro- 
cznej wystawie. 


Deklaracye na wystawę krajowa płyną coraz ob- 
ficiejj W ostatnich dniach otrzymano wiele zgłoszeń 
z poza granie kraju naturalnie od firm swojskich. 


Młodzież polska w obec wystawy. Wspominaliś 
my już o projekcie Towarzystwa bratniej pomocy słu 
chaczy Politechniki, którzy postanowili podczas wy- 
stawy urządzić zjazd słuchaczy b. Akademji techni- 
cznej i dzisiejszej Politechniki, oraz wydać księgę pa- 
miątkową. Obecnie dyrektya wystawy otrzymała pi- 
smo zbiorowe polskich towarzystw akademickich za- 
wiadamiające, iż towarzystwa te „chcąc zaznaczyć, że 
dobro kraju zawsze i wszedzie leży im na sercu, po- 
wzięły za inicyatywą Czytelni akademickiej następują- 
co wnioski: 1) wszystkie towarzystwa akademickie 
wezmą udział w wystawie krajowej w charakterze 
wystawców; na fundusz dyspozycyjny wyznaczy kaźde 
z towarzystw w miarę możności pewną kwotę.“ Pod- 
czas wystawy urządzić też zamierzają wymienione to- 
warzystwa zjazd swoich b. członków. Piękną tę dekla- 
racyę podpisał za Towarzystwo bratniej pomocy ak. 
Narolski, za Czytelnię ak. Liptay, za Bibliotekę słu- 
chaczy prawa ak. Rolny, za Klub Szermierzy ak. Mo- 
szyński, Również i Towarzystwo bratniej pomocy słu- 
chaczy wyższej Szkoły rolniczej w Dublanach uchwa- 
liło uczestniczyć w wystawie ofiarowujące na jej cele 
datek ze składek koleżeńskich i dostarczając mono- 
grafii Towarzystwa od czasu jego powstania aż po 
dnie ostatnie (z tablicą statystyczną Towarzystwa). 


Budowa zagrody „podolskiej“ stawianej staraniem 
i sumptem powiatów trembowelskiego, tarnopolskiego 
i skałackiego na przestrzeni 440 m. kw. (wraz z obej- 
ściem) rozpoczętą być ma, jak zawiadamia rada po- 
wiatowa skałacka, w sierpniu r. b. 


Z wystawy krajowej. Komitet powszechnej wy- 
stawy krajowej rozesłał następującą odezwę: Sekcya 
XXII mająca przedstawić na Powszechnej Wystawie 
krajowej we Lwowie w r. 1894 teatr i muzykę naro- 
dową, po dokładnem zbadaniu stosunków artystycznych 
przyszła do przekonania, że obydwa te działy sztuki 
wzbogacą nie mało wystawe powszechną, mimo że 
dla ważnych powodów, nie mogą stanowić odrębnej 
wystawy teatralno muzycznej. Działy te, reprezento- 
wane w sposób okazowy, obejmą: 1. Instrumenta mu- 
zyczne, 2. Instrumenta ludowe, 3. Instrumenta dawne, 


4. Zabytki pamiątkowe, 5. Rękopisy dawne i nowo- 
czesne, 6. Wydawnictwa. 7. szkolnictwo muzyczne, 
8. Teatr, 9. Fotografie artystów w zbiorze jak najli- 
czniejszym, przeznaczono do dekoracyi sali. Nadto, 
projektowany jest dla ożywienia Wystawy szereg kon 
certów poszczególnych Towarzystw, artystów i wirtu- 
zów. Komitet urządzający dokłada wszelkich starań 
aby obydwa te działy, mimo, że pod względem roz- 
miarów zamknięte sa w pewnych granicach, przedsta- 
wily się jak najświetniej; usiłowania te jednakże 
choćby najgorętsze, nie będą uwieńczone pomyśluymi 
rezultatami, jeżeli komitet nie spotka się z gorliwą 
pomocą wszystkich naszych Towarzystw muzycznych 
i śpiewackich, kompozytorów, artystów wykonawców 
i dyrygentów, krytyków i literarów, muzyce swe pió- 
ro poświęcających, pedagogów muzycznych i przemy- 
słowców, sporządzających instrumenty. W pierwszym 
więc rzędzie odnosi się komi'et (Lwów, ulica Jagie- 
llońska 15) do wszystkich pracownikow na polu sztu- 
ki, następnie zaś do wszystkich miłośników muzyki 
i teatru, tak licznych wśród społeczeństwa naszego 
z prośbą o gorliwe i energiczne wzięcie udziału w wy 
stawie, licząc zaś na poczucie obywatelskiego obowią- 
zku jak i na zamiłowanie sztuki, pewnym jest, że za- 
wód go nie spotka. We Lwowie dnia 6 lipcu 1898. 
Dyrektor Wystawy: Marehwieki. Sekretarz Se- 
keyi: Jan Kazimierz Zieliński. Przewodni- 
czący Sekcyi XXII: Dr. Aleksander Tehorzni- 
cki. Referent Sekcyi: Stanisław Niewia- 
domski.“ 

Sprawa kolei na plac wystawowy roztrząsaną 
była w tych dniach na specyalnej konterencyi, na któ- 
ra przybył umyślnie z Wiednia radea dworu Pischofft. 
Na placu wystawy oddzielnego dworca stawiać się nie 
będzie, natomiast ofiarowano korzystniejsze warunki 
transportowe dla wystawy, przy czem należy 
podnieść gotowość jeneralnej dyrekcyi kolei państwo- 
wej- dia przedsięwzięcia wystawowego na każdym 
kroku okazywaną. Kolej dojazdowa iść ma od budki 
nr. 7 toru kolejowego między Lwowem a Siechowem 
aż pod pałac przemysłowy. Materyały są juź zwie- 
zione a ułożenie toru przeprowadzone zostanie w naj- 
krótszym czasie. Dla wszystkich wystawców będzie to 
jedyna i najtańsza droga dostawy na plac stryjski. 

Urbanowski, Bomocki i spółka, zaszezytnie znana 
firma poznańska, zgłosiła oddzielny pawilon na naszej 
wystawie, w którym ustawić chce gorzelnię w ruchu 
o ile na to ulgi ze strony wiadz finansowych pozwolą. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej uchwa- 
lono zgodzić się na przedsięwzięcie t. z. „głębokiego 
wiercenia* na placu wystawowym. Jest to projekt 
sekcyi naftowej, która postawiła go na posiedzeniu 
d. 24 kwietnia r. b. Obecnie idzie o to tylko, aby 
członkowie komisyi wystawowej poroznmieli się jak 
najszybciej w tej sprawie z członkami sekcyi naftowej 
„Głębokie wiercenie* jest trudną pracą techniczną, 
której wydoskonalenie niejednokrotnie Polakom na 
wszechświatowych wystawach przyznano. Będzie ono 
miało cel użyteczny i rzeczą jest możliwą iż z kilku- 
metrowej głębokości tryśnie strumień wody. Iż 
cały ów niezwykle ciekawy proces stanie się rzelelną 
dla wystawy przynętą, wątpić chyba nie należy. 

Liczba pawilonów cddzielnych wzrasta z dniem 
każdym. Zarząd dóbr tarnowskich ks. marszałka San- 
guszki zażądał 180 metrów kwadratowych placu na 
pawilon z drzewa leśnego wewnątrz robotami solarni 
pięknie dekorowany. Dalej zgłosił pawilon własny 
p. Fedorowicz z Okna (projekt budowniczego Gorgo- 
lewskiego). Fabryka parowa dachówek  żłobionych 
patentowanych szwajearskich w Niepołomicach zajmie 
64 metrów kwadratówych. Wreszcie i Sekcya XXVI. 
(sanitarna) nosi się z zamiarem wyniesienia oddziel- 
nego pawilonu dla urządzeń sanitarnych. 


Deklaracye na wystawę krajową płyną coraz ob- 
ficiej a w ich liczbie sporo od Polaków za granicami 
zamieszkałych. 


Na placu wystąawowym rozpoczęto już roboty 
kanalizacyjne. Firma Zieleniewskiego zakłada stacyę 
wodną. Oddano plac pod budowę pawilonu rolnictwa 
(przedsiębiorca i archiktet Bauer Müller) taż sama 
firma objęła pawilon szkolny. Rozpisano konkurs na 
„Basztę wodną.* Baszta ta stanowić będzie jedną 
z ozdób wystawy; zbudowana z cegły i kamienia 
w stylu gotyckim, wysokości na 36 metrów przedsta- 
wi bastjon średniowieczny. 


Trójka hultajska wimawiająca w jednego z naj- 
bogatszych włościan naszej okolicy Sapelaka kandy- 
daturę na posła do rady państwa — usiłowała wyłu- 
dzić od niego 180 złr. na koszta objadu dla wybor- 
ców. Upatrzony kandydat jednak, przeczuwając filu- 
terny podstęp zamozwańczych agitatorów, nie dał żą- 
danej gotówki, którą przybyli „panowie“ przedstawia- 
jacy się jako „sekretarze i delegaci przedwyborczego 
komitetu — zmżali, ograniczając się w końcu do ża- 
dania 5 złr.! 


Kradzież na szkodę p. Leszczyńskiego popełnio- 
no przed kilku dniami. Sprawca dostawszy się przez 
strych do sieni; a następnie za pomocą dobranego klu- 
cza do mieszkania p. Leszczyńskiego zabrał mu około 
120 złr. gotówki. Podejrzane o popełnienie tej kra- 


dzieży indywidyum przyaresztowuła policya — Do- 
chodzenia sądowe wdrożono. 


Przykra sprawa kilku tutejszych urzędników 
kolejowych, o której nie donosiliśmy ze względu na 
dochodzenia służbowe w toku będące, podobno dobry 
wzięła obrót. Wyrazić mnsimy z tego powodu praw- 


dziwe zadowolenie a zarazem życzenie i nadzieję ca- 
łego ogółu, że Dyrekcya kolei pozostawi na miejscu 
naczelnika tutejszej staeyi p. Młynarskiego, który zje- 
dnał sobie na swem stanowisku powszechną sympatyę 
naszej publiczności. 


Przybył do Jarosławia Dr. Lachowicz w zastęp- 
stwie protomedyka w celu zbadania stosunków i u- 
rządzeń sanitarnych w naszem mieście. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Kozło- 

wskiego, byłego dyrektora tut. szkoły ludowej odpra- 
wił dnia 13. lipca w kaplicy cmentarnej Wy. Ksiądz 
Kanonik Chotyniecki. Mszy św. wysłuchała licznie 
zgromadzona młodzież szkolna. Nagrobek dla śp. Ko- 
złowskiego zamówił już komitet, zajmujący się posta- 
wieniem takowego, że jednak nie ma jeszcze dostate- 
cznych na ten cel funduszów, przeto za naszem po- 
średnictwem uprasza komitet o dalsze składki, które 
przyjmuje administracya naszego pisma, 
: Gmach dyrekoyi Skarbu w Jarosławiu wybuduje 
inżynier p. Jan Kwiatkowski na własnym gruncie na 
co też otrzymał już od rządu koncesyę i w krótkim 
czasie budowę ma rozpocząć. 


Na rzecz ochronki ofiarowała Rada gminna mia- 
sta Jarosławia kwotę 200 złr. w. a. 


NADESLANE. 


Za te rubrykę redakcya nie odpowiada. 


najczystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKARLIGCZNA 


napój stołowy orzeźwiający 


sknteczny bardzo przy chorobach gardla, katarach 
żoładka i pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 


WORSE WOWWSCWE 


MATTON 0 
CLESSECBLERE 
zwracamy uM na powyższą m wypalo- 


EROARE 
ną na korkn jakoteż na czerwonę etykietę 
z orłem, chroni przed czestem fałszowaniem 


Giesshüblerskiej wody Alnfloni eo, 


ZAPACH ZWROTNIKOWY Nowość. 


z perfumeryi Union w Berlinie 


Nowość. 


jest perfumą o najprzyjemniejszej woni 
cena flaszki 1 złr. i 1.25 
utrzymuje na składzie J. L. Wisłocki i J. Rohm. 


Zapach rosy porannej 
z perfumeryi Union w Berlinie 


jest przyjemną i orzezwiającą perfumą dlatego stała 
się najulubieńszą perfumą świata eleganckiego 


otrzymać można u 


d. L. Wisłockiego i Jd. Rohma. 


Mydło smołowo-siarkowe 


z perfumeryi Union w Berlinie 
przewyższa w działaniu wszelkie tego rodzaju wyroby 


sztuka 4O ct. 


otrzymać można u 


J., L. Wisłockiego i J. RRohma. 


Władysław Zmudziński 


w Jarosławiu 
poleca Pracownię i skład wszelkiego rodzaju 


powozików i wózków węgierskich elegancko 
i dokładnie odrobionych, po cenach najniższych 


z rzetelną gwarancyą. 
v é 
Wszelkie zamówienia i reperacye uskutecznia sumien- 
nie w jak najkrótszym czasie. 24 


F ac 
€ 


T we AG : i 
inciszek Zawada 

w Jarosławiu 
w domn własnym przy ulicy 3 Maja utzymuje pra- 
eownię stolarską, skład trumien metalowych imitacyj- 
nych, dębowych, sosnowych, i wszelkiego rodzaju po 
cenach umiarkowanych. 24 


BRONISLAW OSOSTOWICI 


lekarz weterynaryjny 


osiad? w Jarosławiu jako 


4y etery narz miiejsri 


i poleca się względom Wgo P, T. Obywatelstwa 


Mieszka przy ul. Pełkińskiej 4—24 
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Antoni Szymański 
Magister farmacyi 
Lekarz weterynaryjny 


w Przeworsku 4=34 


udziela porady lekarskiej we wszelkich chorobach zwierzat domowych 


SARC A 
środek do czyszczenia zębów 
ERA L ONBEGRN T 
poleca 


-aœ PtelEa, L. NV isiockiegco 


w Jarosławiu. 


Bielidło i pudr 


psuja do tego stopnia skórę, że już w krótkim czasie 
przykre następstwa spostrzegać sie dają — ażeby temu 
zapohiedz powinna każda pani używać jedynie tylko 
mydła balsamiczno-bezowego z perfumeryi Equi- 
table a bardzo prędko przekona sie że takowe jest 
niezbędnem do otrzymania pięknej i delikatnej płci. 

Cena za sztukę 35 ct. 

Do nabycia w aptekach 


J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 


Mydło smołowosiarkowe 
wyrobu perfameryi „Eqnitaple* 
przewyższa w działaniu wszelkie dotychczas znane preparaty tegoż nazwiska. 


Cena za sztukę 35 ct. 
Do nabycia w aptekach 


J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 


Mydło familijne 


z perfumeryi Union w Berlinie nader miłe, i dla 
przyjemnej woni jest połecenia godne 


1. pakiet (6 sztuk) 40 et. 


otrzymać można u J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 


Każda matka 


żle czyni jeżeli do mycia swych kochanych dziatek 
inne mydła używa jak Waselinowo Cremowe, my- 
dło z perfumeryi Union w Berlinie które okazało się 
niezbędnie do usunięcia ostrej lub pękajacej skóry 


pakiet (8 sztnk) 40 ct. 
otrzymać można u J. L. Wisłockiego i J. Rohma. 
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listy zastawne Towarzystwa kredytowego ziemsk. 


z okresem 56 letnim. 
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| otrzymała już świeżą przesyłkę t 
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4 Wód mineralnych 
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Piękmość płci 


jedyna ozdoba, którą otrzymać można tylko przez używanie 


mydła liliowego x 
z perfumeryi Union w Berlinie x 
nieoceniony środek do usunięcia piegów K 


otrzymać można u J. L. Wisłockicgoi J. Riohma. 
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Towarzystwo powrożnicze w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział kraj. we Lwowie 


poleca swoje wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp, 
Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakrycia salonowe na stół, 
firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itp. 
wykonywane bywają starannie na osobne zamówienia. 
Towarzystwa posiadają swe składy komisowe: we Lwowie; Centralny Bazar 
krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanislawowie Baz towarz, ham- 
dlowego; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo 
handlowe; w Tarnowie handel p. Antoniego Świderskiego 
— (emniki gratis i franco. — 
Dyrekcja 
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Leon Pastor. Marceli Swiechowshi. 
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> c. k. nadworni dostawcy DA $ 
i Wiedeń l, Opernring 5. = =: 
Eo z 4 1 R 
N Najwyższe nagrody na wszystkich wystawach światowych. y 
KS Grubo trwałe płaterowane przedmioty stołowe, w- rozmaitych kombinacyach kasety wyprawowe, sewisy ber- A 
3 baciane i kawowe, zastawy na ciasta, konserwy i owoce y 
Ę SPECIALNE PRZEDMIOTY E 
z dla hoteli restauracyi, kawiarń, pensyonatów, klubów, menaży A 
p oficerskich i dla okrętów. sk 
p Ilość nakładu srebra jest na każdem przedmiocie oznaczona X 
A stemplem, jako też całkowite nazwisko Ñ 
p „CHARIĘTOFRLE* 3 

P zię 
F4 Jedyne zastepstwo prawdziwych sreber. 4 
R zły. ct. ZACINA x 
W 12 łyżek stołow. i, = 12 łyżeczek do BĘ 
b 12 grabków stoł. 10.— czarnej kawy 1.— z 
k 12 nożów stoł 17.— 1 chochla do zupy 5.30 m 
y 12 grabków des. |= 1 chochelek do śm. 3.20 FA 
Š 12 nożyków des. l= 1 łyżka półmisk. 4, — 4 
sk DZ = AIG 
W 12 łyżeczek do 12 podstaw. pod. n. 8.25 a 
X kawy . 9— 1 grab. do szyn. 1.50 | AE 
¥ Cenniki ilustrowane gratis. UW R 
A Zwraca się uwagę P. T. Szan Publiczności, iż jedyny i główny skład Ri 
y naszych wyrobów posiada li tylko handel jubilerski ż 
p TYT TA M FN ŻW TALAT da a 
z ! JULIANA SKRZELECAREGO M 
S$ -—24 we Lwowie. Ryoek, 45. i 
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Filja ulica ETetmaríska 
poleca 
Monserwy z dziczyzny jak: zająca, 
sarny, kuropalwy i bażanta. 
Pasztety strasburskie z sarny, ptactwa i z dziczyzny. 
Konserwy mięsne. 


Gulasz wołowy i cielęcy, Pieczeń wołowa i cielęca, bigos 
Nerki cielęce, wątróbka i ozór. 
Zupy w konserwie wszelkich smaków, 
Jarzyny suszone, Ekstrakt mięsny Liebiega, Buljon z dzi- 
czyzny na wagę, lub Maggiego w kapzułkach i w płynie. 


GRENADINE, napój chłodzący 


Wódki krajowe i zagraniczne. 


S 
SHE 
KU 


JĄ 


PID 
R W 


4% 


SER 
E AÈ 


19074104 VN FTAMVAdO Z AALOZJZS AdOdAM 


mg Wina wszelkiego gatunku. g 

iw 

SRF 

SRG FN AE GR IN AU EIE AS E I SAPER ARGO DG GR GEAR ONAO GIG 
LU E NE AE E E E E AE A EN 
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S Robotników polnych i dworskich Ś 
Ś miesięcznych, dostać można zaraz i każdej chwili przez Ś 
Ź biuro wywiadowcze X 
& B. KRASICKIEGO w Jarosławiu % 
& w potrzebnej ilości pod korzystnymi warunkami. & 
& ? 
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Najlepsze prawdziwe francuskie 


LU TiL GG GAIA ECON 
różnej jakości i wszelkie przybory do palenia 
poleca 


TRAFIKA w HOTELU KRAKOWSKIM 
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zaopatrzona w nowe maszyny pospieszne i czcionki najno- 
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wszego kroju, wykonuje wszelkiego rodzaju druki 


tak czarno jakoteż i kolorowo 
a mianowicie : 


dzieła i broszury, czasopisma, druki administracyjne, cenniki, 


dyplomy, powinszowania, tabele, sprawozdania, zaproszenia 
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weselne, spisy potraw, rcjestra gospodarcze i lasowe, afisze, 


karty adresowe i t. d. 


v gustownie i po conach najnizszych, 

> Bilety wizytowe za 100 sztuk od 60 ent. i wyżej. 
Ź Druki gospodarcze i Rejestra Cybulskiego 

Z znajdują się gotowe na składzie- 
WIELKI SKŁAD KSIĄG KUPIECKICH. 
RKARA 


Redaktor H. Zaleski. Wydawca Ludwik Wisłocki. 


Odpowiedzialny redaktor Wiktor Władysław Latinik. 


Z drukarni H. Bohussa w Jarosławiu. 


